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    WPROWADZENIE


    



    



    



    A. Uduchowiony człowiek


    



    Bóg zna grzeszność człowieka, skoro przemówił niegdyś do sprawiedliwego Noego, tuż po zakończonym potopie: „Nie będę już więcej złorzeczył ziemi ze względu na ludzi, bo usposobienie człowieka jest złe już od młodości. Przeto już nigdy nie zgładzę wszystkiego, co żyje, jak to uczyniłem. Będą zatem istniały, jak długo trwać będzie ziemia: siew i żniwo, mróz i upał, lato i zima, dzień i noc” (Rdz 8, 21-22). Słowa te nie znaczą jednak, że Bóg nie karze za grzech, nie zapala się gniewem przeciw niesprawiedliwości człowieka – o czym wielokrotnie mówi Biblia, czy nie wzywa do nieustannego dojrzewania ludzi do doskonałości w wolności od zła.


    Pomocą dla człowieka w drodze ku świętości jest Duch Święty, którego chrześcijanie otrzymują w sakramentach chrztu i bierzmowania. W Nowym Testamencie nie pojawia się termin „bierzmowanie”, ale w centrum świadectwa, które otrzymujemy od Apostołów jest przekazywanie Ducha. Listy św. Pawła wielokrotnie wspominają o przekazywaniu i otrzymywaniu Ducha: „Miłość Boża rozlana jest w sercach naszych przez Ducha Świętego, który został nam dany” (Rz 5, 5; por. 2 Kor 1, 22; 5, 5; 1 Tes 4, 8; 2 Tm 1, 7); „(...) otrzymaliście Ducha przybrania za synów” (Rz 8, 15; por. 1 Kor 2, 12; 2 Kor 11, 4; Ga 3, 2. 14). W jakich okolicznościach „Bóg wysłał do serc naszych Ducha Syna swego” (Ga 4, 6)? Św. Paweł odpowiada: „wszyscy w jednym Duchu zostali ochrzczeni, aby stanowić jedno Ciało... Wszyscyśmy też zostali napojeni jednym Duchem” (1 Kor 12, 13). Na chrzest, jako miejsce przekazania Ducha, wskazuje św. Paweł, także pisząc: „W Nim (w Chrystusie) również uwierzyliście i zostaliście naznaczeni pieczęcią: Duchem Świętym” (Ef 1, 13; analogicznie 4, 30 – obraz pieczęci oznacza u niego chrzest); czy przypominając o zbawieniu „przez obmycie odradzające i odnawiające w Duchu Świętym” (Tt 3, 5). Św. Łukasz zapisał słowa samego Jezusa: „Jan chrzcił wodą, ale wy wkrótce zostaniecie ochrzczeni Duchem Świętym” (Dz 1, 5; por. Mk 1, 8; Mt 3, 11; Łk 3, 16; Dz 11, 16). Kościół pierwotny tworzył wspólnotę przenikniętą Duchem Świętym (Dz 2, 44-47), odznaczającą się radością eschatologiczną, „weselem” (w. 46), które kiedyś obiecane było Zachariaszowi (por. Łk 1, 14), a w którym uczestniczył Jan Chrzciciel już w łonie swej matki, pełnej Ducha (Łk 1, 44; por. Łk 1, 47; Dz 2, 26). Ta sama radość stała się udziałem rodziny strażnika więzienia z Filippi (Dz 16, 34), gdy po chrzcie odszedł on „z wielką radością”. Tam, gdzie jest opis chrztu, nie ma sugestii, żeby uzupełniać go jeszcze darem Ducha Świętego. Chrzest rozumie się jako zesłanie Ducha, a zesłanie Ducha rozumie się jako chrzest.


    Jest jednak kilka tekstów, według których Duch Święty jest przekazywany gestem – dodanym do obrzędów chrztu lub też zupełnie niezależnym od niego. Czytamy np. że Apostołowie w Samarii nałożyli ręce na prozelitów, których ochrzcił diakon Filip: „byli jedynie ochrzczeni w imię Pana Jezusa” (Dz 8, 16). „Wtedy więc wkładali Apostołowie na nich ręce, a oni otrzymywali Ducha Świętego” (Dz 8, 17). Podobnie św. Łukasz opisuje uczniów Jana Chrzciciela, którzy stali się chrześcijanami bez otrzymania Ducha. Stąd rodzi się prośba o chrzest, która wiąże się z przekonaniem, że chrzest chrześcijański zakłada przyjęcie Ducha. Przyjęli chrzest Pana Jezusa, a gdy Paweł „włożył na nich ręce, Duch Święty zstąpił na nich” (Dz 19, 6). Członkiem Kościoła staje się dopiero wówczas, gdy otrzyma się Ducha Świętego (por. Dz 8, 7). Pismo św. mówi też o przekazywaniu Ducha niezależnie od obrzędu: w opisie święta Pięćdziesiątnicy oraz w tzw. „pięćdziesiątnicy pogan”: „Kiedy Piotr jeszcze mówił o tym, Duch Święty zstąpił na wszystkich, którzy słuchali nauki” (Dz 10, 44; por. Dz 11, 15). Duch Święty zstąpił na tych, którzy nie byli jeszcze ochrzczeni. Zdziwiony Piotr odezwał się: „Któż może odmówić chrztu tym, którzy otrzymali Ducha Świętego, tak samo jak my?” (Dz 10, 47). I polecił ich ochrzcić w imię Jezusa Chrystusa.


    To na podstawie owych opisów otrzymywania Ducha Świętego w praktyce Kościoła pierwotnego pojawiła się praktyka dopełniania obrzędów chrztu przez nałożenie rąk – widząc we chrzcie zwyczajne miejsce przekazywania Ducha. U św. Pawła pojawia się pojęcie „chrztu w Duchu”, obecne też w listach pastoralnych i w Ewangelii św. Łukasza. „Chrztem w Duchu” określa się też wydarzenia Pięćdziesiątnicy (por. Dz 1, 5).


    Chrzest jest sakramentem daru Ducha, a w bierzmowaniu – jak na to wskazywały dalsze refleksje teologiczne – następuje jego dopełnienie. Tak tłumaczono łacińską nazwę bierzmowania – confirmare (oznacza „umacniać”, „potwierdzać”, ale przede wszystkim „kończyć”, „pieczętować”). Argumentem był także list papieża Melchiadesa, który miał charakter dekretu: „W chrzcie zostajemy odrodzeni do życia; po chrzcie jesteśmy bierzmowani do walki; w chrzcie zostajemy obmyci, po chrzcie zostajemy umocnieni” (List Ad omnes Hispaniae Episcopos, c. 2, cyt. przez Gracjana, Decretum, P. III, d. 5, can. 3).


    Początkową jedność obrzędów chrztu i bierzmowania (obmycie chrzcielne, pierwsze namaszczenie krzyżmem, włożenie ubrania, nałożenie rąk biskupa, drugie namaszczenie krzyżmem, pocałunek pokoju) zachowano na Wschodzie, a starano się wprowadzić także w Galii i Hiszpanii. Wiązało się to z rezygnacją z obecności biskupa, który oddelegował do tego kapłana niższego od siebie rangą. Na Zachodzie podtrzymano zwyczaj osobistego namaszczenia przez biskupa obrzędów wieńczących chrzest. Nie oznacza to jednak zerwania ścisłej jedności chrztu i bierzmowania.


    Działanie Ducha Świętego w życiu chrześcijanina jest źródłem wszelkiego dobra. Całe życie Jezusa prowadziło do tego, by Duch Święty został dany Jego uczniom, wspólnocie, którą tworzą (Kościołowi). Tak spełniło się proroctwo proroka Joela: „I wyleję potem Ducha mego na wszelkie ciało, a synowie wasi i córki wasze prorokować będą, starcy wasi będą śnili, a młodzieńcy wasi będą mieć widzenia” (Jl 3, 1). Duch Święty ożywia wszystko – jak głosi hymn ku Jego czci: „Bez Twojego tchnienia, cóż jest wśród stworzenia, jeno cierń i nędze!”. To Duch sprawia, że Ewangelia jest głoszona po całym świecie, a wierni stają się „nowym człowiekiem”, otwartym na Boże natchnienia. On umacnia w cierpliwości, podtrzymuje w słabości, pozwala owocować dobrem. Jego darami są: miłość, radość, pokój, cierpliwość, uprzejmość, dobroć, wierność, łagodność, opanowanie (por. Ga 5, 22-23). Staje się On zarazem Pocieszycielem i nowym Prawodawcą, odmieniającym reguły życia chrześcijanina.


    Życie według Ducha i Jego praw (darów) jest wezwaniem obowiązującym każdego, kto dar ten przyjął. Jak zawsze w spotkaniu z prawami człowiek intuicyjnie odczuwa zagrożenie swej wolności, co często wyraża się buntem przeciw jakimkolwiek prawom. Tymczasem starochrześcijańska mądrość od dawna uczy, że wolność nie polega na odrzuceniu praw, lecz na odnalezieniu tych praw, wewnątrz których człowiek mógłby najpełniej się realizować. Pomysł odrzucenia praw nie jest absurdalny jedynie w odniesieniu do praw wydanych przez człowieka, lecz odrzucenie praw Bożych (np. fizyki, moralności) do niczego nie prowadzi. Już nie rozpoznanie ich lub nieliczenie się z nimi przynosi fatalne skutki. Świadome odrzucenie tych praw, które Bóg wpisał w naturę świata lub sformułował w odniesieniu do ludzi dla ich dobra, jest bezsensowne, głupie i egoistyczne.


    Wszystkie prawa Boże służą człowiekowi, a ich realizacja jest w zasięgu jego możliwości. Słowo Boże mówi: „Polecenie to bowiem, które ja ci dzisiaj daję, nie przekracza twych możliwości i nie jest poza twoim zasięgiem” (Pwt 30, 11). Chociaż Jezus mówił o trudnej realizacji wezwań Pańskich: „Wchodźcie przez ciasną bramę. Bo szeroka jest brama i przestronna ta droga, która prowadzi do zguby, a wielu jest takich, którzy przez nią wchodzą. Jakże ciasna jest brama i wąska droga, która prowadzi do życia, a mało jest takich, którzy ją znajdują” (Mt 7, 13 nn). Jednak problem z zachowaniem wszelkich przykazań jest pozorny, gdy się zważy, że posłuszeństwo Bogu jest tym prawdziwsze, im bardziej polega na zjednoczeniu własnej woli z jego wolą, gdy wypływa z miłości. To miłość jest bowiem podstawowym prawem Nowego Testamentu: bezinteresowna, rozciągająca się nawet na nieprzyjaciół, ofiarna aż do oddania życia. Prawo Boże, które chce ogarnąć całe nasze życie, każdy czyn człowieka, jego słowo (por. Mt 12, 36) i myśl (por. Mt 15, 19), może być odczuwane jako „prawo wolności” (Jk 1, 25). Tak je odczuwali pierwsi chrześcijanie. „Ku wolności wyswobodził nas Chrystus” (Ga 5, 1), bo „gdzie jest Duch Pański – tam wolność” (2 Kor 3, 17). Wolność człowieka rodzi się z poddania się „prawu Ducha”.


    Na działanie człowieka składa się wiele elementów, ale jeden z nich wyodrębnia go spośród całego świata przyrody, nawet z jego własnego organizmu: jest nim wolność – siła i decyzja, która „od wewnątrz” decyduje, co czynić, a czego unikać. Rozumiemy ją jedynie w obrębie własnego życia wolitywnego, a nie poprzez teoretyczne rozważania. „Gdybyśmy byli istotami, które oglądają świat tylko jako teoretyczni obserwatorzy, to nie doszlibyśmy nigdy do uświadomienia sobie ani idei wolności, ani idei przymusu” (M. Scheler, Rozważania dotyczące fenomenologii i metafizyki wolności, tłum. A.W. [Andrzej Wielowieyski], „Znak”, 1963, nr 113, s. 1275). Wolność wiąże się z pragnieniem szczęścia osobistego, które z kolei wiąże się z miłością dobra. Owo umiłowanie dobra rodzi jego pragnienie, co potwierdza aprobata woli. Wolny wybór woli decyduje o autodeterminacji, która jest źródłem ludzkiego działania. Poprzez wolę poruszone zostają motoryczne i psychiczne siły człowieka. Wolność polega więc na nieustannym wyborze środków do celu, czyli konkretnych działań dla osiągnięcia celu ostatecznego.


    Kto otrzymał Ducha, jest „człowiekiem duchowym” (pneumatikos). Nie oznacza to, iż jego czynności cielesne straciły na ważności, zostały zmarginalizowane, lecz, że w całej swej istocie, w duszy i ciele, został on napełniony Duchem Bożym, jest wolnym. Ta wolność „w Duchu” wyraża się tym, że człowiek jest w stanie powstrzymać się od każdego grzechu (por. 1 Kor 3, 1; Ga 6, 1). Duch uwalnia go od lęku wobec obcych sił i bóstw (por. 1 Kor 8, 7-9; 10, 23-33) oraz od wszelkiej fałszywej bojaźni względem Boga (por. Rz 8, 15). Duch daje mu też siłę do czynienia dobra, ponieważ „to, co nakazuje Prawo, wypełniło się w nas, o ile postępujemy nie według ciała, ale według Ducha” (Rz 8, 4). Życie z Ducha jest więc wypełnieniem Prawa, o ile kochamy (por. Rz 13, 9). Możemy „przy pomocy Ducha uśmiercać popędy ciała” (Rz 8, 13) i coraz bardziej przezwyciężać postępowanie, które wynika z naszej skażonej grzechem egzystencji.


    Każdy chrześcijanin jest wezwany, by „mając życie od Ducha, do Ducha też się stosował” (Ga 5, 25). A polega to na realizacji swego życia według zasady, którą podał także św. Paweł: „Nie bierzcie więc wzoru z tego świata, lecz przemieniajcie się przez odnawianie umysłu, abyście umieli rozpoznawać, jaka jest wola Boża: co jest dobre, co Bogu przyjemne i co doskonałe” (Rz 12, 2).


    Otrzymujemy „w Duchu” różnorodne zdolności w zależności od łaski, jaka jest nam dana i zadań, jakie stają przed nami. Takimi darami są np. „przy nauczaniu” – efektywne pouczenie; przy pocieszaniu – faktyczne pocieszenie; „zdrowe samouświadomienie” (por. 1 Kor 15, 10; Rz 12, 3); „duchowe rozeznawanie”; radość – niezależna od sytuacji; „odpuszczenie grzechów” (Rz 5, 16); „życie wieczne” (Rz 6, 23), a także „wiara, nadzieja, miłość” (por. 1 Kor 12, 31; 13, 13). Przez Ducha wszyscy wierzący złączeni są też w jedno ciało: „Wy przeto jesteście Ciałem Chrystusa i poszczególnymi członkami” (1 Kor 12, 27), które mają swe szczególne zadania, jako „apostołowie”, „prorocy”, „nauczyciele” i ci, „co mają dar” (por. 1 Kor 12, 28-31). Św. Cyryl Aleksandryjski dał wyraz wierze w wypełnienie się misji Ducha Świętego w Kościele słowami: „Wszyscy, którzy otrzymaliśmy jednego i tego samego Ducha, to znaczy Ducha Świętego, jesteśmy zespoleni między sobą i z Bogiem. Chociaż brani pojedynczo jesteśmy liczni, a Chrystus sprawia, że Duch Ojca i Jego Duch zamieszkuje w każdym z nas, to jednak ten jedyny i niepodzielny Duch prowadzi do jedności tych, którzy różnią się między sobą... i sprawia, że wszyscy okazują się jedno w Nim. Jak moc świętego człowieczeństwa Chrystusa sprawia, że wszyscy, w których jest ona obecna, tworzą jedno ciało, myślę, że w ten sam sposób Duch Boży, który mieszka we wszystkich, jeden i niepodzielny, prowadzi wszystkich do duchowej jedności” (Commentarius in Joannem, 12: PG 74, s. 560-561).


    Miejsce i znaczenie Ducha Świętego w życiu chrześcijańskim jest źródłem sformułowania katalogu grzechów, które sprzeciwiają się Jego działaniu. Skoro przez Niego otrzymujemy łaskę, aby życie swoje – w sposób wolny – skierować ku zbawieniu, to odrzucenie tej łaski jest rezygnacją z największego dobra. Jest więc sprzeciwem, które uniemożliwia zbawienie.


    Tradycja chrześcijańska, na kanwie wypowiedzi Jezusa Chrystusa, za św. Augustynem i św. Tomaszem z Akwinu, wymienia sześć grzechów przeciw Duchowi Świętemu:


    1.	Grzeszyć zuchwale w nadziei miłosierdzia Bożego.


    2.	Rozpaczać lub wątpić o łasce i miłosierdziu Bożym.


    3.	Sprzeciwiać się uznanej prawdzie chrześcijańskiej.


    4.	Zazdrościć bliźniemu łaski Bożej.


    5.	Mieć zatwardziałe serce na zbawienne upomnienia.


    6.	Odkładać aż do śmierci pokutę i nawrócenie. 


    Każdy z nich blokuje działanie Ducha Świętego, uniemożliwia Jego owocowanie w życiu chrześcijanina, a więc jest odrzuceniem największego Daru, jaki otrzymujemy od Boga.


    



    



    B. Dlaczego przeciw Duchowi Świętemu?


    



    Każdy grzech człowieka jest buntem przeciw nakazom Boga i Jego prawom, a więc jest skierowany przeciw Niemu. W teologicznej refleksji tajemnicę Trójcy Świętej – Jedynego Boga przybliża się, przypisując Trzem Osobom poszczególne dzieła: Bogu Ojcu – dzieło stworzenia świata; Synowi Bożemu – odkupienie, czyli otwarcie nieba dla ludzi, a Duchowi Świętemu – dzieło uświęcenia, czyli łaskę, poprzez którą człowiek może osiągnąć niebo.


    Analogicznie można powiedzieć, że szczególnymi grzechami przeciw Bogu Ojcu, któremu przypisuje się nieskończoną Moc, jest grzeszenie przez ułomność, świadome zaniedbanie i odejście człowieka od doskonałości stworzenia Bożego, jak np. działanie w instynkcie, bez użycia rozumnej natury ludzkiej, powolne odchodzenie od wolnej woli w kierunku zniewolenia nałogiem itp.


    Przeciw Synowi Bożemu, któremu przypisujemy nieskończoną Mądrość, są szczególnie grzechy popełnione w występnej nieświadomości, jak np. brak pogłębiania prawd objawionych przez Jezusa Chrystusa, lekceważenie sakramentów – owoców Odkupienia, odrzucenie łaski wspólnoty z Kościołem.


    Sprzeciwianie się przyjęciu łaski Bożej, odrzucanie możliwości nawrócenia, zatwardziałość w złym – to szczególny sprzeciw wobec Ducha Świętego, odepchnięcie Jego łaski. Grzechy te nazwane są grzechami przeciw Duchowi Świętemu. Ich źródłem jest złość, a więc atak na nieskończoną dobroć, którą przypisuje się Duchowi Świętemu.


    Wszystkie grzechy są przeciwko Bogu w Trójcy Jedynemu. Jedność natury trzech Osób Boskich pozwala stwierdzić, za św. Bazylim Wielkim (329-379), biskupem Cezarei Kapadockiej: „Te same grzechy są przeciwko Duchowi i przeciwko Bogu” (O Duchu Świętym 16, 37, SC 17 bis). Po ukazaniu, poprzez przytoczenie różnych argumentów, istotowej równości Ojca, Syna i Ducha Świętego, stwierdził on: „A to, co Piotr powiedział do Safiry: «Dlaczego umówiliście się, aby wystawiać na próbę Ducha Pańskiego?» (Dz 5, 9); «nie ludziom skłamaliście, lecz Bogu» (zob. Dz 5, 4), dowodzi, że te same grzechy są przeciwko Duchowi i przeciwko Bogu”.


    Wyszczególnienie grzechów „przeciwko Duchowi Świętemu” ma swe źródło w wypowiedzi Jezusa na temat bluźnierstwa przeciwko Duchowi Świętemu (por. Mk 3, 29; Mt 12, 31 nn; Łk 12, 10), które nie uzyska przebaczenia. W świadomości pierwszej wspólnoty chrześcijańskiej, która od Zmartwychwstania czuła się szczególnie kształtowana przez Ducha Świętego, harde „nie” wypowiedziane Duchowi Świętemu było szczególnym przewinieniem. Było ono cięższym przewinieniem niż odrzucenie Jezusa ziemskiego, którego uniżenie można odrzucić przez sprzeciwiający się tej Prawdzie rozum. Jak pisał Y. Congar: „Można będzie mylić się co do samego Jezusa, który stał się podobnym do ludzi w zewnętrznym przejawie «uznany za człowieka» (por. Flp 2, 7), ale nie bluźnić lub grzeszyć przeciw Duchowi, nie uznając Jego dzieła tam, gdzie Duch ten przejawia swą moc” (Wierzę w Ducha Świętego, tłum. L. Rutowska, t. I, Warszawa 1996, s. 57).


    U Ojców Kościoła, a także w teologii scholastycznej, rozważania na temat Ducha Świętego łączyły się zawsze z przekonaniem, że w Nim spotyka się wzajemna miłość Ojca i Syna. Duch Święty pozostaje zawsze probierzem wyobrażenia o Bogu jako wewnątrzboskiej wymiany miłości. Niekiedy, psychologicznie, wyprowadzano pochodzenie Ducha Świętego z wzajemnej jedności rozumu, poznania i chcenia. Zawsze jednak wiązano trójosobowe istnienie Boga z rzeczywistością „miłości”. Św. Augustyn, poprzez rozważanie imienia „Duch Święty”, doszedł do wniosku, że trzeciej Osobie Boskiej poprzez pojęcia „duch” i „święty” przypisane zostały atrybuty wyrażające Jego osobliwość, odrębność, będące cechami jednego Boga. Można zatem nie tylko Ducha Świętego, ale również całą Trójcę, nazwać Duchem Świętym (por. św. Augustyn, O Trójcy Świętej, V, 11, 12, tłum. M. Stokowska, POK 25, Poznań 1963, s. 218-219). „Jego istota stanowi communio Ojca i Syna” (J. Ratzinger, za: B. Stubenrauch, Podręcznik Teologii Dogmatycznej. Pneumatologia – Traktat o Duchu Świętym, tłum. P. Lisak, Kraków 1999, s. 150). A ponieważ to communio objawia się jako miłość w Bogu, św. Augustyn nazywa Ducha Świętego „więzią miłości” (vinculum amoris) oraz „więzią pokoju” (vinculum pacis). To On jest sprawcą „niewysłowionej wspólnoty” Ojca i Syna.


    Sprzeciwianie się Duchowi Świętemu jest odrzuceniem samej istoty Boga, który jest Miłością. Jest odrzuceniem samej miłości.


    Pierwszym i najważniejszym owocem Ducha jest miłość (agape). To ona jest najważniejsza, najbardziej wartościowa, jest odbiciem nieskończonej miłości, która łączy Osoby Boskie (por. J 3, 35; 5, 20; 10, 17; 14, 31), a kieruje się ku człowiekowi, którego Bóg tak umiłował, że dał swego Jednorodzonego Syna, by go zbawić (por. J 3, 16). Z miłości wypływa radość, gdyż: miłość „współweseli się z prawdą” (1 Kor 13, 6), trwa w radości z wielkich dzieł Bożych. Radość cechowała pierwszą wspólnotę chrześcijańską w Jerozolimie (Dz 2, 42-47; 4, 32-37) i inne lokalne Kościoły (por. Dz 8, 39; 13, 48. 52; 16, 34). Innym owocem miłości jest pokój, „pojednanie wszystkiego ze sobą” (por. Kol 1, 20). Jego wyrazem jest jedność (henotes) – „jedność Ducha” (Ef 4, 3) i jedność wiary (Ef 4, 13). Taki pokój przygotowuje do pełnej jedności z Bogiem tych, którzy oczekują Go w pokoju (por. 2 P 3, 14), postępują zgodnie z tym, czego chce Duch, który prowadzi do życia i pokoju (por. Rz 8, 6). Innym owocem Ducha jest cierpliwość (gr. makrothymia = długomyślność, wytrwałość w pracy, trudzie i przeciwnościach), która wiąże się z porzuceniem zemsty, opanowaniem gniewu, miłosierdziem dla tych, którzy przeciw nam zawinili. Cierpliwość jest przymiotem Jezusa, który przebacza grzesznikowi i powinna być udziałem wszystkich, którzy chcą Go naśladować (por. Jk 5, 10-11; Hbr 6, 15). Cierpliwość jest znakiem przynależności do Chrystusa, działania Ducha Świętego w wierzącym. Mamy postępować „w sposób godny naszego powołania (...) z całą pokorą i cichością, z cierpliwością, znosząc siebie nawzajem w miłości” (Ef 4, 1-2).


    Zewnętrzną postawą, będącą owocem miłości, jest uprzejmość, dobroć, łaskawość (gr. chrestotes), która oznacza zacność w stosunkach z ludźmi. Wszelkie dzieła Boże wypływają z Jego dobroci, życzliwości dla grzesznego człowieka: „razem też wskrzesił i razem posadził na wyżynach niebieskich – w Chrystusie Jezusie, aby w nadchodzących wiekach przeogromne bogactwo swej łaski okazać przez dobroć względem nas, w Chrystusie Jezusie” (Ef 2, 6 nn). Człowiek łaskawy ma naśladować delikatność Boga w stosunku do ludzi, wyczuwać ich potrzeby i okazywać miłosierdzie względem grzeszników (por. Rz 2, 4).


    Owocem miłości jest też wierność (gr. pistis), zawierzenie Bogu, który się objawia, a także zawierzenie drugiemu człowiekowi. Jako „owoc Ducha” oznacza postawę wiernych, którzy wierzą w Jezusa (por. Dz 10, 45; Kor 6, 15; Ef 1, 1), są lojalni, pełni dobrej wiary, a nade wszystko otwarci na działanie Ducha Świętego, który ich prowadzi i wspiera ich wysiłki. Wierność wiąże się z wytrwałością, do której Jezus wzywa swych uczniów (por. Mt 23, 23; Łk 16, 10 nn; J 15, 9 nn).


    Działanie Ducha Świętego wyraża się także w łagodności (gr. praytos), która jest znakiem „mądrości z góry” (Jk 3, 13. 17), pozwala opanować gwałtowność i gniew. Pozwala ona wiernym „znosić się nawzajem w miłości” (Ef 4, 2), przyjmując w Duchu Świętym drugiego człowieka z jego słabościami, aby wspólnie otwierać się na Bożą łaskę, a tak razem dążyć do pełniejszego zjednoczenia z Nim i między sobą.


    Kolejny owoc Ducha to opanowanie (gr. enkrateia = wstrzemięźliwość, powściągliwość) – naturalna cnota oznaczająca uporządkowanie własnych reakcji, popędów i namiętności, stała kontrola nad sobą, zachowanie się w sposób rozumny. Chrześcijańskie opanowanie jako owoc Ducha to czystość serca i umysłu, odrzucenie tego, co utrudnia właściwe widzenie rzeczywistości, co osłabia wolę i staje na przeszkodzie w przyjęciu łaski Bożej.


    Wszystkie „owoce Ducha” (por. Ga 5, 22-23) to różne przejawy miłości, podstawowej dla uczniów Chrystusa cnoty. Są odwzorowaniem i naśladowaniem postawy Boga wobec człowieka, Jego dobroci, miłosierdzia i łagodności, łaskawości. Są one świadectwem nowego Prawa, nowego porządku, owocem Chrystusowej Krwi przelanej dla zbawienia ludzi. Są owocem Ducha, którego Jezus posyła swym uczniom od Ojca, aby umożliwić im zwycięstwo nad wrogami swego wnętrza i świata, w którym żyją – nad pychą, egoizmem, grzechami pokusy podsuwanymi przez świat i szatana. Wybranie Jezusa i stanięcie po „Jego stronie” jest otwarciem się na Ducha, który zabezpiecza człowiekowi uczestnictwo w zwycięstwie i chwale Zbawiciela.


    Jak uczył jeden z wielkich Ojców Kościoła, Orygenes (zm. ok. 254): „Istota Ducha Świętego ma tak wielką godność i znaczenie, iż zbawczy chrzest nie może dopełnić się inaczej, jak tylko przez powagę najznamienitszej Trójcy, to znaczy w imię Ojca, Syna i Ducha Świętego, i że nazwa Ducha Świętego łączy się ściśle z imieniem Boga Ojca i Jego Jednorodzonego Syna” (O zasadach 1, 3, 2, tłum. S. Kalinkowski, Kraków 1996, s. 83). Równość Osób Trójcy i ścisła łączność Ducha Świętego z Bogiem Ojcem i Jego Jednorodzonym Synem dla Orygenesa stają się źródłem tajemnicy związanej z grzechem przeciwko Duchowi Świętemu, o którym mówi Ewangelia: „Każdy grzech i bluźnierstwo będą odpuszczone ludziom, ale bluźnierstwo przeciwko Duchowi nie będzie odpuszczone. Jeśli ktoś powie słowo przeciwko Synowi Człowieczemu, będzie mu odpuszczone, lecz jeśli powie przeciw Duchowi Świętemu, nie będzie mu odpuszczone ani w tym wieku, ani w przyszłym” (Mt 12, 31-32). Są to słowa wypowiedziane przez Jezusa Chrystusa po tym, jak faryzeusze zarzucili Mu, że wyrzuca złe duchy mocą Belzebuba. Orygenes pyta więc: „Czyż więc nie zadziwi się ktoś nad najwyższą godnością Ducha Świętego, jeśli usłyszy, że może spodziewać się łaski człowiek, który «wyrzekł słowo przeciw Synowi Człowieczemu, ten jednak, kto zgrzeszy przeciwko Duchowi Świętemu, nie ma odpuszczenia ani w tym, ani w przyszłym wieku»” (tamże, s. 83). Tekst ten nie wyjaśnia jednak istoty grzechu przeciwko Duchowi Świętemu. Dalsze refleksje podejmuje on, poruszając kwestię uczestnictwa człowieka w samej wspólnocie Bożej, gdyż „Ewangelia poucza nas słowami Zbawiciela, że żaden człowiek nie znajduje się poza wspólnotą Bożą” (tamże, s. 88). Odwołuje się przy tym do Księgi Rodzaju: „I tchnął w oblicze jego tchnienie życia, i stał się człowiek istotą żywą” (Rdz 2, 7). Nie ma on żadnej wątpliwości co do związku między zachowaniem się człowieka a działalnością w nim udzielonego Ducha Świętego, który zostaje – w przypadku człowieka niegodziwie postępującego – mu odebrany. Łaska otrzymana na chrzcie świętym dokonuje istotnej zmiany w sytuacji duchowej człowieka, nakłada m.in. na ochrzczonego obowiązek prowadzenia bezgrzesznego życia. Ten, kto staje się chrześcijaninem, może wyznać wiarę w boskie posłannictwo Jezusa jedynie wówczas, gdy otrzyma specjalną pomoc od Ducha Świętego: „Nikt nie może głosić Pana Jezusa bez pomocy Ducha Świętego” (1 Kor 12, 3). Decydujący impuls w kierunku wiary w Jezusa Chrystusa pochodzi właśnie od Ducha Świętego, który z kolei nigdy nie działa sam – jest wspólny zarówno Ojcu, jak i Synowi. Działanie Ducha Świętego otrzymanego na chrzcie powoduje odczucie pełni („sytości”) darów Bożych. Gdy jednak człowiek da się temu odczuciu opanować w sposób niewłaściwy – traci dary otrzymane od Ducha Świętego. Prawdopodobnie w tym tkwiła też istota grzechu pierworodnego – na istotnym odwróceniu się od łaski. Orygenes stwierdza też, że: „nawet apostołowie byli godni, żeby tylko raz jeden usłyszeć: «Gdy Duch Święty zstąpi na was, otrzymacie moc» (Dz 1, 8)” (tamże, s. 89). Zwraca w ten sposób uwagę na jednorazowe otrzymanie Ducha Świętego – a w konsekwencji na wyjątkową wagę grzechu zwróconego przeciwko trzeciej Osobie Trójcy Świętej.


    Święty Bazyli Wielki (zm. 379) w dziele powstałym ok. 360 roku pt. Reguły moralne, podejmuje też zagadnienie grzechu przeciwko Duchowi Świętemu: „O tym, że ten, kto widzi w kimś owoc Ducha Świętego objawiający wszędzie jedyną wiarę, a nie odnosi tego do Ducha Świętego, ale przypisuje przeciwnikowi, bluźni przeciwko samemu Duchowi Świętemu” (Reguły moralne 35, tłum. J. Naumowicz, Kraków–Tyniec 1994, s. 149). Grzech przeciw Duchowi Świętemu jest więc rozumiany jako przypisywanie szatanowi owoców działalności Ducha Świętego, w sposób szczególny – wiary. To nie tylko odrzucenie łaski otrzymanej na chrzcie (jak twierdził Orygenes czy Teognost), ale przede wszystkim pokrętne przypisanie szatanowi owoców działalności Ducha.


    Św. Atanazy Wielki (zm. 373), biskup Aleksandrii, w dziele Listy do Serapiona – pierwszym dziele w całości poświęconym Duchowi Świętemu, ujmuje grzech przeciwko Duchowi Świętemu jako sprzeniewierzenie się ochrzczonego. Kto grzeszy przed chrztem, może otrzymać przebaczenie w momencie przyjmowania tego sakramentu. „Jeśli zaś grzeszą ochrzczeni, wykroczenie to (...) dosięga Ducha Świętego, ponieważ człowiek zgrzeszył wówczas, gdy był w nim Duch. Dlatego kara nałożona na takiego człowieka nie może być darowana” (Listy do Serapiona 4, 10, tłum. S. Kalinkowski, Kraków 1996, s. 135). W przypadku człowieka nieochrzczonego, obdarzonego rozumem (gr. logikos), lecz nieuświęconego jeszcze przez Ducha Świętego, mamy do czynienia jedynie z grzechem przeciwko Słowu. W dalszych analizach Atanazy określa grzech przeciwko Duchowi Świętemu w następujących słowach: „Otóż bluźnierstwo, które może być wybaczone, odniósł Pan do Syna Człowieczego, aby wskazać na swą cielesną naturę, bluźnierstwo niewybaczalne natomiast dotyczy Ducha: mówiąc o Duchu w przeciwstawieniu do ciała, wskazywał na swoje bóstwo” (
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